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Mimo upływu przeszło 10 lat od za­
kończenia wojny narodów, dotąd świat 
cały przeżywa wstrząsy i przesilenia, któ­
re głęboko wrzynają się w warunki istnie­
nia ludzkości. Ale następstwa wojny nie 
mogą nikogo dziwić. Rzeź międzynaro­
dowa nie może pozostać bezkarną, szko­
da tylko, że narazie kara nie dotyka je­
szcze tych, którzy tej wojny byli faktycz­
nymi sprawcami, ale masy ludzkie, któ­
re były ofiarami.

Olbrzymie i ciągle rosnące bezrobo­
cie przy nadmiarze produkcji i stałym 
spadku spożycia. Oto węzeł gordyjski, 
nagromadzonych sprzeczności, który co­
raz silniej zaciska się około podstaw ka­
pitalistycznego świata.

Wojna wstrząsnęła też duszą ludzką 
i obok zwyrodnienia i rozpętania najniż­
szych instynktów w świecie burżuazyj- 
nym, wydobyte siły społeczne mas, któ­
re uruchomiono dla wojny, po jej za­
kończeniu nie dają się już zepchnąć do 
pierwotnej najemnej tylko roli.

Wśród nagromadzonych konfliktów, 
które nieuchronnie prowadzą do katastro­
fy obecnego ustroju, świat kapitalistycz­
ny i burżuazyjny szuka w rozpętaniu nie­
nawiści rasowej czy narodowej, dróg do 
opanowania rozbudzonych sił społecz­
nych, gdy świat pracy w demokracji wi­
dzi drogę ewolucji ku ustrojowi socjali­
stycznemu. Obserwujemy więc takie pa­
radoksy, jak rządy kapitalistycznej dykta­
tury w jednych państwach, obok rządów 
socjalistycznych w Anglji, czy nawet ka­
rykaturę socjalizmu w Rosji.

1 Polska lnie jest wolna od tych wstrzą 
sów, jakie przeżywają wszystkie państwa. 
Jesteśmy właśnie w okresie utrwalania 
się dyktatury, około której skupiły się 
kapitalistyczne elementy, tak finansowe, 
jak przemysłowe i ziemiańskie. I ten 
kapitalistyczny charakter obecnej współ­
czesności polskiej szczególnie podkreślić 
należy.

Poważny świat naukowy, który głę­
biej sięga w badaniu przyczyn obecnych 
przesileń i szuka możliwości ich rozwią­
zania, dostrzega je w socjalizmie, który 
musi być następcą bankrutującego dziś 
ustroju. A socjalizm stał się dziś ostoją 
demokracji, w której przebudowa ustroju 
społecznego dokonać się powinna.

Wkraczamy w rok nowy, który we­
dle zapowiedzi dla mas ludowych ma być 
jeszcze cięższym od poprzednich, gdyż 
gromadzące się przeciwieństwa nie znaj­
dują żadnego rozwiązania. W Polsce rok 
następny będzie kontynuowaniem syste­
mu rządzenia, który rok piąty już ciąży 
nad naszym organizmem państwowym i 
życiem społeczeństwa.

Nic jednak nie zdoła wstrzymać w 
biegu naturalnych sił, które zostały roz­
pętane, a Polska nie będzie odosobnioną 
na świecie wyspą. Trzeba tylko siłą or­
ganizacji i wysokim poziomem uświado­
m ienia przyspieszyć dokonywujący się 
proces i przygotować się do spełnienia 
wielkiej dziejowej misji, przed którą stoi 
klasa pracująca.

Wszystkim naszym Czytelnikom, Przy­
jaciołom i Sympatykom zasyła Redakcja 
„Dziennika Ludowego4* z okazji Nowego 
Roku najserdeczniejsze życzenia.

Następny numer naszego pisma uka­
że się w piątek o zwykłej porze.
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Haniebna rola p. Sieroszewskiego
WARSZAWA, 31. grudnia (teł. wł.). 

W nowojorskim „Nowym Świecie44, ame­
rykańskiej ekspozyturze sanacji, ukazał się 
kablogram z dnia 12 grudnia będący od­
powiedzią na zapytanie tegoż pisma co 
do wystąpień tow. Struga na łaniach „Ro­
botnika44.

Kablogram ten brzmi: „Wystąpienia 
Struga mają swe źródło w nienawiści do

Piłsudskiego, płynące z podrażnionych 
ambicji pisarza. Nie chciano słuchać jego 
nieodpowiednich i stronniczych rad. Je­
go napastliwe i obrzydliwe artykuły o 
prez. Mościckim i marsz. Piłsudskim wy­
wołały nawet rozłam wśród polskich ma­
sonów i usunięcie Struga z przewodnic­
twa.

Sprawa więzienia w Brześciu była

Dookoła „Brześcia”
Sprawa Brześcia jest w dalszym cią­

gu przedmiotem licznych artykułów w 
prasie. „Dziennik Poznański44 pisze:

„Nadużycia te należy spiesznie wy­
świetlić i winnych ukarać. Sprawa Brze­
ścia jest zagadnieniem moralnem i nie 
wolno jej mieszać popłatanym komplek­
sem przyczyn i skutków politycznych. 
Takie a nie inne rozumowanie staje się 
koniecznością państwową choćby ze wzglę 
du na zagranicę44.

„Słowo Wileńskie44 z patosem oświad 
cza: „Ciężką jest sprawa Brześcia. Po­
wstrzymujemy się od występów popular­

nych i efektownych i traktujemy ją jako 
ofiarę silnej władzy i silnego rządu44.

„Polonja44 katowicka pisze: „W woj­
sku naszem nie jest znany regulamin, ja­
ki obowiązywał w Brześciu. Regulamin 
ten był umyślnie napisany dla b. posłów. 
Nie sądzimy, b. p. Michałowski nie znał 
regulaminu Kostka - Biernackiego. Zre­
sztą p. Michałowski nie zaprzeczy, że a- 
systował w przesłuchiwaniach niektórych 
więźniów przez sędziego śledczego, pod­
czas których obecny wtedy Kostek - Bier­
nacki mieszał się do zeznań i reagował 
swoim sposobem na ich protesty44.

przepisana w trybie ustawowo przewidzia­
nym przez władze sądowe, które nie zna­
lazły przekroczeń. Strug już pisał raz 
kłamliwie o więziennictwie polskim44.

Podpisano Wacław Sieroszewski.
Curiosum to można oglądać w nume­

rze „Nowego Świata44. Dla p. Sieroszew­
skiego uczyniono wyjątek i w dn. 12 
grudnia ‘wyjaśniono mu, że w aferze 
brzeskiej nie było żadnych wykroczeń.

P. Sieroszewski specjalizuje się od 
dłuższego czasu w oczernianiu zagranicą 
wybitnych i zasłużonych Polaków.

Zbyteczne dodawać, że to co p. Sie­
roszewski pisze o tow. Strugu jest kłam­
stwem od początku do końca.

B ojkot tow arzysk i,
W auli Uniwersytetu Jana Kazimierza, 

w czasie promocji zaszedł niebywały in­
cydent.

Oto gdy p. Kozłowski, nadzwyczajny 
profesor i minister reform rolnych zbli­
żył się do prof. Tarnawskiego, chcąc się 
z nim przywitać, prof. T. założył ręce w 
tył.

Podobno incydent ten ma być zlikwi­
dowany na drodze honorowej.

D alsze protesty.
WARSZAWA, 31. grudnia (teł. wł.). 

Do protestu Brześcia napływają w dal­
szym ciągu liczne protesty uczonych i 
profesorów. Ostatnio wpłynął protest no­
wej liczby uczonych, opatrzony kilkunastu 
podpisami.

Również profesorowie Wyższej Szko­
ły Gosp. Wiejskiego przyłączają się do

WARSZAWA. 31. grudnia, (teł. wł.) Tow. 
Julja Gacowa, otrzymała zawiadomianie, że p. 
prezydent Rzplitej odznaczył męża jej, ś. p. 
Szczepana Gaca, zasłużonego bojownika o nie­
podległość i wolność Polski, Krzyżem Niepod­
ległości.

Tow. Gacowa odmówiła przyjęcia orderu, 
i w liście do Komitetu Krzyża i Medalu Nie­
podległości uzasadniła swą odmowę panującym 
systemem rządów, będącym w rażącej sprzecz­
ności z ideałami, o które walczył i za które 
ci.rpiał jej Mąż.

Jak się dowiadujemy, odmowa przyjęcia 
przez b. pr.zydenta Rzplitej Wojciechowskiego 
nadanego mu przez 'obecny rząd „Krzyża Niepo-

protestu i apelują do wszystkich, by usil­
nie dążyli do najrychlejszego wyświetlenia 
wymienionych zarzutów. Protest podpi­
sało 21 profesorów.

Pismo protestujące nadesłał rabin 
Mojżesz Schorr, tudzież kilkunastu asy­
stentów politechniki warszawskiej oraz in­
żynierów.

dtegłości" nastąpiła pod wpływem wiadomości 
o taktyce stosowanej wobec uwięzionych w 
Brześciu posłów.

Krążą tu pogłoski, że projektowane było 
nadanie „Krzyża Niepodległości" przez rząd 
widu wybi nym działaczom socjalistycznym, z 
b. marszaiki m sejmu — Ignacym Daszyńskim i 
b. ministrem spraw zagranicznych Leonem Wa­
silewskim na czele, sfery rządowe nie chcąc 
się jednak narazić na dalsze afronty postanowiły 
zrezygnować z nadawania 'dalszych odznaczeń.

Również tow. Perłowa odesłała „Krzyż Nie­
podległości" przysłany dla nieodżałowanej pa­
mięci tow. Feliksa Perła.
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SZANGHAJ, 31. 12. (Pat). W po­

łudniowo-zachodniej Mandżurji bandyci 
dokonali zamachu na pociąg, wywołując 
wykolejenie, skutkiem którego 80 osób 
zostało zabitych, zaś 40 odniosło rany.

Wielu podróżnych spaliło się żyw­
cem w zamkniętych wagonach. Bandyci 
obrabowali pasażerów oraz uprowadzili 
ze sobą około 20 osób w celu otrzyma­
nia okupu.

J o ff re  w  agonia .
PARYŻ, 31. 12. (Pat). Lekarz czu­

wający nad marsz. Joffrem oświadczył, 
że aczkolwiek stan chorego jest absolu­
tnie beznadziejny, silny jego organizm mo 
że przewlec agonję na przeciąg kilku dni. 
Chory utrzymywany jest przy życiu zapo- 
mocą zastrzyków, które jednak nie mogą 
być stosowane w nieskończoność.

POLSKA NIE NABYWA ANGOLI.
WARSZAWA, 31. 12. (Pat). W jed­

nym z dzienników ukazała się wiadomość, 
jakoby Polska prowadziła pertraktacje o 
nabycie Angoli, kolonji portugalskiej w 
Afryce. Polska Agencja Telegraficzna jest 
upoważniona do stwierdzenia, że wiado­
mość ta jest całkowicie pozbawiona pod­
stawy.

YENIZELOS W WARSZAWIE.

Rozłam w Ch. B.
Grupa śląska dąży do usunięcia elementów sanacyjnych.
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WARSZAWA, 1 stycznia (tel. wł.).
Dzisiejsze „ABC44 donosi, że senator Woj­
ciech Korfanty po wyjściu z więzienia za­
mieścił w „Polonji44 katowickiej artykuł, 
w którym w bardzo ostry sposób stwier­
dza fakt milczenia w sprawie Brześcia 
profesorów Uniwersytetu i Politechniki 
lwowskiej, członków parłam, klubu Ch. D. 
którzy uzyskali mandaty z „jedynki44.

Są to pp. Makarewicz, ks. Szydelski, 
Bryła i sen. Thulie, którzy dzięki blo­
kowi BB uzyskali mandaty w okręgach 
Małopolski wsch. Działo się to, kiedy 
przywódca Ch. D., W. Korfanty więziony 
był w twierdzy brzeskiej.

Posłowie i senat. Ch. D. wybrani

z listy BB, weszli wprawdzie do klubu 
parlamentarnego Ch. D., ale ciągle zer­
kają w kierunku sanacji.

Artykuł Korfantego, jak pisze „ABC44 
jest zapowiedzią rozłamu w Ch. D., tem- 
bardziej, że grupa śląska Ch. D. stoi na 
zdecydowanie nieprzejednanem stanowi­
sku wobec rządu.

WARSZAWA, 31. grudnia (tel. wł.). 
Przybyłego premjera greckiego Yenize- 
losa na dworcu warszawskim witał pre1- 
mjer Sławek i min. Zaleski. W południe 
wziął udział w śniadaniu, wydanem na 
jego cześć przez posła greckiego w War 
szawie. Wieczorem min. Zaleski wydał 
obiad, po którym nastąpił raut.

Ogólny strefk górników w Walii.
WARSZAWA, 31. grudnia (tel. wł.). 

V południowej Walji wybuchnie z dniem 
stycznia ogólny strejk górników. Umo- 

ra obowiązująca dotychczas traci swą 
ioc z nowvm rokiem. Dotychczas do

porozumienia między, przedstawicielami 
robotników a pracodawców nie doszło* 
Ostatnie nawet rokowania zostały zerwas 
ne, z powodu nieustępliwości kapitału, !

! IJ ! I Mit IM.J Liii

164554

I



*

^DZIENNIK LUDOWY44 nr. 1 z dnia 1 stycznia 1931.

DŹWIĘKOWE
KINO

„L E W“
dem onstruje na 

aparaturze
..Western Electric"

J E D Y N A A | j r L
EW N 'r

W E S T R O W AU R O C Z Y S T A  P R E M I E R
W.ELKI PRZEBÓJ DŹWIĘKOWO - ŚPIEWNA

MARIA MALICKA, WITOLD CONTI, KAZIMIERZ KRUKOWSKI, ADOLF DYMSZA
śp iew em  I sw ojem i dowcipam i ubaw ią w szystk ich  w e  I A  N  K O  M O Z  Y  K  A  N  T**
f ilm ie  w e d łu g  sc e n a r ju sz a  FERDYNANDA GOETLA p t. 9 1 *  ”  W  S I V I A . a c-a ■»
FILM PEŁEN SENTYMENTU, HUMORU, MIŁOŚCI 1 SŁAWY. -  D ziś n a  S y lw e s tra  k in o  czynne do  g odz . 2 -g ie j m nocy.

Dlaczego pisarze polscy milczą ?
Jest rzeczą bardzo znamienną, iż 

w sprawie brzeskiej nie zabrali dotychczas 
głosu przedstawiciele polskiego świata li­
terackiego. Tu i ówdzie ukazały się in­
dywidualne protesty, ale związki zawo­
dowe, Pen-Club, czy inne zrzeszenia mil­
czą uporczywie, mimo, iż zostały do tego 
wezwane publicznie.

Milczenie to jest mocno podejrzane. 
Dotychczas literaci polscy byli szczególnie 
wrażliwi na punkcie nieprawości, krzywdy, 
czy godności ludzkiej. Uważając siebie za 
tłumaczy sumienia narodowego niejedno­
krotnie zabierali otwarcie głos bez wzglę­
du na przekonania polityczne. Pamiętne 
są zbiorowe wystąpienia literatów z Że­
romskim, Kadenem Bandrowskim, Siero­
szewskim w sprawie stosunków w więzie­
niach polskich, w sprawie bicia więźniów 
politycznych. Pisarze polscy nie zwracali 
wtedy uwagi, czy protesty ich będą podo­
bały się, czy też nie rządzącemu obozowi, 
wychodząc ze słusznego założenia, że 
godność ludzka jest najwyższem prawem 
człowieka, że deptanie tej godności jest 
czynem hańbiącym, na który nie może 
być miejsca w szanującem się społeczeń­
stwie.

Ale brakło wśród pisarzy polskich 
Żeromskiego. i

Gdy przeciwko Brześciowi protestują 
profesorowie wszystkich uniwersytetów w 
Polsce — pisarze polscy milczą zawzięcie, 
ą  milczeniem swem odsłaniają małość 
swego ducha i upadek współczesnej lite­
ratury.

Zarządy zrzeszeń literackich opano­
wane są przez ludzi bliskich twórcom 
„Brześcia", przez ludzi w rodzaju Kadena 
Bandrowskiego i Sieroszewskiego, którzy 
wprzągnąwszy swą twórczość w rydwan 
polityki jednej partji i materjalnie z nią 
związani, nie mają odwagi słowa. I tak

zamilkła harfa polskiej literackiej twór- 
i czości, gdy struny rwać się powinny pod 
I siłą jej uderzenia.

Milczą pisarze polscy w momencie, 
kiedy wszyscy czekali, że głos ten po- 

| tęgą uczucia i szlachetnością swego dźwię­
ku brzmieć będzie wyraźnie i głośno.

I tak sami wykreślili się z przodują­

cego stanowiska w polskiem życiu publicz- 
jnem, za miskę soczewicy sprzedali swe 
prawa do reprezentowania sumienia naro­
dowego. Walczą o „akademję literacką44, 
za „wierną służbę44 gotowi ją dostać, ale 
w niej nie będzie literatury. Tam wejdą 
tylko ci, którzy dzisiaj milczą.

Wysiłek 2 letniej pracy reżysera iP A C 8 1 F$ £§ 
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ilustrujący walkę dwóch światów współczesnej arystokracji z klasą ludzi pracy rąk.

W krótce w kin ie CASiMO

Oaegdajszy „Robotnik44 przyniósł artykuł je­
dnego z wybitnych prawników warszawskich 
w sprawia Brześcia.

W artykule tym poruszana jest ocena -o- 
gólna sytuacji prawnej zaszłej w Brześciu. W 
artykule tym czytamy: iB. min. sprawiedliwości 
oświadczył że władze sądowe mają całkowitą 
ingerencję do wewnętrznych spraw więziennych 
w Brześciu. Nazwał nawet impertynencją wy­
powiedzenie w tym względzie wątpliwości. Pro­
kurator bywał osobiście w Brześciu i nieje­
dnokrotnie udzielał prasie wywiadów,, których 
treść ni a ma mic wspólnego z rzeczywistością 
w jakiej żyli więźniowie.

O OFICERACH,
kto ich zgromadził w Brześciu, kto posłał w 
charakterze dozorców, czy bezpośredni ich prze­
łożeni, czy przełożeni len przełożonych.

Należy zaznaczyć, iż oddanie oficerów pod 
sąd. jest uzależnione od zgody ich władzy 
przełożonej, a ta (Władza zależna jest od „czyn­
ników decydujących44 — może ona odmówić 
bezapelacyjnie zezwolenia. Może wyłonić się w 
głowach prawników projekt powstania jakiejś 
komisji śledczej, ale jeśli uprzytommmy sobie 
iż członków komisji będzie wybierać większość 
sanacyjna, że przewodniczącym tej komisji mo­
że zostać p. Car, >lub jego ideowy towarzysz, 
to sprawa brzeska mogłaby utonąć.

i PARYŻ. 31. grudnia. l(Pat.) W dzienniku 
Actiołi Francaase“ Jacąues Bamviile omawia 

; etapy przez które przechodzi odwetowa poli­
tyka Niemiec. Obecnie'— pisze on — cały wysi-

Ślini? I krew na
WILNO. 31. grudnia. (Pat.) Z pogranicza 

donoszą, że ubiegłej mocy na odcinku granicz­
nym Dryssy, słychać było silną kanonadę i 
trzask karabinów maszynowych. Strzela­
nina trwała około godziny. O godzinie 2-giej 
w  nocy na terytorjum polskie usiłowała prze­
dostać się większa grupa ludzi. Uciekinierów 
gonił oddział konny 'Straży sowieckiej, zabija­
jąc niektórych z nich. Mimo silnej ochrony 
granicy przez straż sowiecką na terytorjum pol­

skie przedostała się grupa włościan, w ilości 
około 50 osób. Włościanie cl, opowiadają, iż 
udało im się zbiec z obozu koncentracyjnego 
w Oswieji. W obozie tym władze sowieckie 
zamknęły około 1000 włościan, którzy w tych 
dniach dowiedziawszy się, że mają być wywie­
zieni w głąb Rosji, rozbroili straż, zabrali broń 
i w  nocy 26. b. m. wyruszyli ku granicy pol­
skiej. i

Aresztowanie ,usypiaczy t

WILNO. 31. grudnia. (Pat.) Na szlaku ko­
lejowym Stołpce — iBaranowicze — Warszawa 
od dłuższego czasu grasowała banda usypia- 
czy, która grabiła podróżnych. Władze ujęły 
dwóch członków tej bandy w chwili, gdy usiło­
wali oni okraść .uśpionego papierosem przemy­
słowca .wracającego z Moskwy do Białegostoku. 
Usypiaczem okazał się Henryk Krylicki "z War­

szawy, zaś jego (towarzyszką, która miała po­
lecenie zawierać znajomości z podróżnymi Zo- 
tja Gruszewska, rzekomo mieszkanka Kijowa. 
Krylicki w  czasie aresztowania zasypał poli­
cjantowi oczy żrącym proszkiem i wyskoczył 
na tor, lecz wpadł w głęboką zaspę śnieżną, 
co uniemożliwiło mu (ucieczkę. Pociąg zatrzyma­
no i zbiega ujęto. ! 1

lek Niemiec, kkierowasny jest przeciwko Pol­
sce. Jest to rzecz ogólnie znana. Nikt we Fran­
cji nie zaprzecza temu, wolą jednakże udawać, 
że tego nie widzą, gdy tymczasem w Niem­
czech otwarcie drukuje się poglądy o koniecz­
ności zniszczenia Polski, a były kanclerz Marx 
oświadcza że Polska jest raną sączącą z boku 
Europy.

Niegdyś sprawą Polski „tego grzechu Euro­
py4* przejęci byk gorąco stronnicy liberalizmu 
jak i katolicy, dziś zaś centrum niemieckie 
podburza chrześcijańską demokrację zachodu, 
przeciwko Polsce. Niemiecka demokracja na-, 
kazuje wszystkim liberałom ijako obowiązek su­
mienia zajęcie wrogiego stanowiska przeciwko 
mniemanym gnębieniom Polski. Autor artykułu 
przypomina, że w książce wydanej przez niego 
w roku 1920 przytoczył on ustępy artykułu o- 
głoszonego w paryskim miesięczniku „La P0- 
logne“. Wskazuje on tam na etapy, któremi za­
mierza kroczyć polityka 'Niemiec. Poszczegól­
nymi szczeblami tego dążenia są 1) odzyska­
nie dawnej granicy na wschodzie, 2) ustale­
nie hegemonji niemieckiej nad Europą wscho­
dnią, 3) odwet ma zachodzie i ustalenie he­
gemonji Ni:miee nad ludami Europy.

Pierwszym warunkiem wykonania tego pro­
gramu jest odbudowa państwa pruskiego w da­
wnych jego granicach. Widzimy — oświadcza 
autor -— że możliwe są czasem proroctwa, 
gdyż przyszłość wypływa z przeszłości i te­
raźniejszości. Obecnie Niemcy wyraźnie dążą, 
do odzyskania swych dawniejszych granic 
wschodnich. Niemieccy Uberali, katolicy, prote- 
testanci i bezwyznaniowi wszyscy podburzają 
opinię świata przeciwko rządowi Piłsudskiego.

B A G A T E L A
Dziś środa, 31. grudnia 1930 r. 

WSPANIAŁA NOC SYLWESTROWA.
Sensacyjne żywe obrazy. — Wspaniałe efekty. 
Wytworny program sylwestrowy. Ni spodzian- 
ki. Upominki. Uwaga: Uprasza się o wczesne 
zamawianie stolików.

Jutro, czwartek, 1. styczni i 1931 r. 
WIELKI PROGRAM NOWOROCZNY. 

Atrakcyjne występy pi rwszorzędnych sił kra­
jowych i  zagranicznych z Brusses i Partn. 
Siostrami Margit, H. Masalską, E. Bermomt 
Berską na czele. : r

Początek o godzinie 10-tej wieczorem-

M i l i  zastrzelony mi H S u n e io .

Sędzia w Eberswalde prot. Gor.cke, został zabity 
przez obłąkanego fryzjera, który z powodu prze­
grania kilku procesów przysiągł prof. Gftrcfce- 

mu zemstę.

U m orzen ie  ś le d z tw a
przeciw mjr Kubali.

WARSZAWA, 1 stycznia (td. w*.). 
Dziś zostało umorzone śledztwo przeciw 
mjr. Kubali, który przed 2 tygodniami 
aresztowany był pod zarzutem wysokiej 
niesubordynacji, a następnie zwolniony 
z więzieńia przy ul. Dzikiej.

Posil Sonii oa wolności.
WARSZAWA, 1 stycznia (td . wł.). 

Więzień brzeski b. pos. Sawicki (Str. Chł.) 
został na zlecenie sędziego śledczego De­
ma nt a uwolniony za kaucją 5.000 zł.

Pozostaje zatem jeszcze w więzieniu 
toruńskim b. pos. Kwiatkowski ze Str. 
Naród.

Mm ml oi Me.
WARSZAWA, 1 stycznia (td . wł.). 

Gruzińskie Biuro Prasowe donosi z Tyfli- 
su, iż wskutek zerwania rokowań między 
sowietami, a powstańcami kaukazkimi, 
rozpoczęły się starcia zbrojne. Władze so­
wieckie rozstrzelały szereg1 wybitnych dzia­
łaczy kaukazkich.

—o —
P. PIŁSUDSKI PISZE HISTORJĘ.
WARSZAWA. 31. grudnia, (teł. wł.) Jak 

słychać, p. Piłsudski rozpoczął nową pracę 
nad działem historycznem, dotyczącem powsta­
nia wojska polskizgo.

—O—

P om nik  żo łn ierzy  p o leg łych  w  M ezopotam ji

podczas wojny światowef,

WARSZAWA, 1. stycznia (td. wtó. Mimo 
gotowości wyrażonej przez rząd polski bo odno­
wi .ma układu polsko - niemieckiego z dn. 19 
stycznia 1929, wygasającego z dniem 31 gru­
dnia, rząd nirmiiecki postanowił me przedłużać

tego układu.
Jako powód tej decyzji rząd (niemiecki po wo­

ja! się na trudności techniczne ratyfikacji tego 
układu przez Parlament Rzeszy.

BUDAPESZT. 81. grudnia. (Pat) W  Ka- 
poszwar, grupa bezrobotnych wkroczyła do ra­
tusza, gdzie zażądała od burmistrza pomocy w 
związku z ciężkiem położeniem materjalncm.

Wszelkie perswazje celem 'nakłonienia oez- 
robotnych do opuszczenia ratusza me odnio­
sły skutku. Dopiero na interwencję policji de­
monstranci opuścili ratusz udając się do sądu 
gdzie domagali się uwięzienia ich, aby m*ilj 
możność ogrzania się i otrzymania strawy. 
Prokurator odrzucił te żądania.

KATOWICE. 31. grudnia.. Katowice były 
dzisiaj rano widownią manifestacji bezrobotnych 
budowlanych murarzy i cieśli. Zebrali się oni 
w liczbie około 1.000 osób na placu Miarki, 
jednak silny oddział policji, udaremnił planowa­
ny pochód ul. Jagiellońską przed gmach woje­
wództwa.

Znaczna część manifestantów udała się »a 
Rynek, skąd usunęła ich policja konna 1 piesza.

Z powodu manifestacji bezrobotnych bu­
dowlanych wzmocniono dzisiaj przedpołudniem 
w Katowicach posterunki policyjne, zwłaszcza 
wszystkie ulice prowadzące do gmachu nowe­
go województwa były silnie strzeżone przez 
gęste patrole pieszej i konnej policji.

ŻONA LENINA PROTESTUJE.
Z Moskwy donoszą, że żona Lenina 

Krupskaja, na znak protestu z powodu 
usunięcia Rykowa zrzekła się wszelkich 
godności.

—o — {
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Walka z alkoholizmem w świecie cy­
wilizowanym jest ogromnie utrudniona, 
dzięki dwom czynnikom, przedewszyst- 
kiem dzięki kapitalizmowi alkoholowemu, 
który z właściwą kapitalizmowi energją 
wnika we wszystkie objawy życia i zaw­
sze umie znaleźć drogę, wszędzie, gdzie 
można wpłynąć na ducha ludzkiego i ku­
pić prasę sprzedajną, kupić publicystów, 
literatów, mówców dla propagandy alko­
holu. Drugim czynnikiem, naturalnym so­
jusznikiem kaiptału alkoholowego, to

reakcja polityczna,
która w alkoholu widzi naturalny środek 
ujarzmienia mas, złamania odporności lu­
dzkiej przeciw gwałtom i zbrodniom re­
akcji politycznej, dzięki rozpowszechnie­
niu używania alkoholu i tytoniu, dwóch 
wrogów duszy i zdrowia ludzkiego, może 
reakcja zwalić przeważającą część cięża­
rów publicznych z klasy bogatych na bar­
ki niezamożnych. Alkohol, to batog, któ­
rym klasa kapitalistyczna smaga proletar­
iat i to w ten sposób, że trybem flagi- 
łantów, masy ludności dobrowolnie na­
stawiają dusze i ciało razom kaleczącym 
ich charakter i zdrowie. Kto chce uwolnić 
lud od niszczącej władzy kapitalizmu, 
musi podjąć walkę z truciznami niszczą­
cymi lud pracujący, z wódką i tytoniem,

a przedewszystkiem z wódką.
ALKOHOLIZM NISZCZY CHARAK 

TERY.
Jak silna i odporna byłaby klasa ro­

botnicza w Polsce, gdyby organizm ro­
botniczy nie był systematycznie zatruwa­
ny i osłabiany wódką i tytoniem! O ile 
świadomość klasowa byłaby większa, gdy­
by pieniądze, trwonione na tytoń i na 
wódkę, były wydawane na książki socjali­
styczne, na gazety socjalistyczne, na orga­
nizacje kształcące, polityczne, zawodowe 
i gospodarcze.

Czy musiałaby klasa robotnicza zno­
sić tyle poniżenia i poniewierki, tyle bez­
karnego bezprawia dokonywanego przez 
nieuków i notorycznych głupców, czy re­
akcja znachodziłaby tylu łajdaków, sprze­
dawczyków, narzędzi swych gwałtów,
gdyby alkoholizm nie przeżerał charakte 

rów gnębionych,
znoszących wszystko spokojnie i charak­
terów narzędzi gwałcicieli, które w alko­
holu, wódce, czy szampańskiem, wszystko 
jedno, zalewają swe sumienie.

ALKOHOLIZM INSTRUMENTEM 
REAKCJI.

Alkoholizm i tytoń, to dwie zmory 
społeczne, bez których usunięcia, wyzwo­
lenie klasy robotniczej pomyśleć się nie da.
Zwalczenie alkoholizmu to bezkrwawa 

rewolucja,
to cios wymierzony w możność istnienia 
pijawek, tuczących się na krwi ludu pra­
cującego.

Walka z'alkoholem jest bardzotrudna< 
alkoholizm opiera się na tradycji kilku 
tysięcy lat, reakcja zdołała z alkoholu 
zrobić dla siebie niezawodny instrument 
panowania i popiera i chroni alkoholizm 
wszystkimi brudnymi środkami, stojącymi 
do jej dyspozycji.

Stany Zjednoczone od dziesięciu lat 
przeprowadzają eksperyment życia bez al- 
toholuAogromnego społeczeństwa, bo 120 
miljonow ludzi, eksperyment trudny i mi­
mo wszelkie wysiłki duchowo może nie­
dostatecznie przygotowany.
BAJKI O LOSACH PROHIBICJI W STA 

NACH ZJEDNOCZ.
Bieg walki z alkoholizmem w Sta­

wach Zjednoczonych, śledzą z wielką uwa­
gą masy ludzi, oczekujących, z niepoko­
jem w duszy, zniknięcia alkoholu w go­
spodarstwie społecznem świata cywilizo­
wanego, ale ■ i kapitał alkoholowy i jego 
sojuszniczka, reakcja polityczna nie zasy­
piają gruszek w popiele.

Szerząc niebywałe bajki o losach pro­
hibicji w Stanach Zjednoczonych, starają 
eię sługusy alkoholizmu kompromitować 
siitialkoholizm. Biura korespondencyjne 
prasowe zapowiadają rychły upadek pro­
hibicji w Ameryce, podając fałszywe licz- 
Jby, z (palca Wyssane, zmyślane fakta, kłam­
stwa o konstytucji amerykańskiej, o dro­
gach i możności ustawowej zmiany prze­
pisów prohibicyjnych. Podobnie w niektó­
rych państwach europejskich prowadzą 
zakłamaną propagandę za zmianą niewy­
godnych przepisów konstytucyjnych. Ca­

ła ta robota znajduje poparcie u alkoho­
lików krajowych, którzy z nieprzymuszo­
nej woli, z „ideowych motywów wolności, 
topienia własnej duszy i zdrowia w alko­
holu", popierają za „bezdumo“ alkohol i 
reakcję polityczną.

Tak znachodzimy W pismach beż kwe- 
stji uczciwych, zaplątane tam artykuły, 
sprzeczne z duchem i tendencją pisma. — 
Przydarzyło się to „Vorwartsowi“ , cen­
tralnemu organowi socjalistycznej partji 
niemieckiej, z artykułem, nadesłanym z 
Ameryki, napisanym w tonie radosnym 
z powodu rzekomo upadającej prohibicji.

W kilka dni potem w numerze z 23. 
b. m. ukazał się w „Vorwartsie“ artykuł 
znakomitego znawcy kwestji alkoholowej 
tow. Streckera, który unikając tonu pole­
micznego, wykazuje cały bezsens kore­
spondencji amerykańskiej.

Przedewszystkiem wykazuje towarzysz 
Strecker niedające się prawie pokonać 
trudności zmiany ustawy prohibicyjnej. — 
Prawdą jest, źe w izbie posłów wzrosła 
ilość przeciwników prohibicji z 90 na 130, 
ale
do zmiany ustawy potrzebną jest ilość 

290 głosów.
Gdyby się kiedyś taka ilość znalazła, 

to w senacie, w którym ilość przyjaciół 
prohibicji przy ostatnich wyborach wcale, 
się nie zmniejszyła, zmian nie zatwierdzo- 
noby, ale gdyby nawet, to każdy z 48 
stanów, stanowiących Stany Zjednoczone 
Poł. Ameryki, musiałoby w obu swych 
izbach znaleść na taką zmianę ustawową 
większość. Trzydzieści pięć stanów zwią­
zkowych, przed wprowadzeniem zakazu 
alkoholu w zjednoczeniu, u siebie zakaz 
ten już miały. Tendencja przeciw alkoho­
lowi jest w społeczeństwie bardzo silna. 
Stowarzyszenia antialkoholiczne liczą tam

wiele mil jonów członków,
a rozwój gospodarczy wzrost tej tendencji 
popiera. Ze wzrostem mechanizacji pro­
dukcji i szalonego wzrostu ruchu samo­
chodowego (na pięciu mieszkańców wy: 
pada samochód), potrzebna jest niczem 
'nie zamącona przytomność umysłu, uży­
wanie alkoholu staje się przeszkodą w pra­
cy i niebezpieczeństwem publiczne m.
ORGANIZACJE BANDYCKIE W OBRO­

NIE ALKOHOLIZMU.
Tak samo, jak w polityce, tak i w 

obronie alkoholizmu ustrój kapitalistyczny 
posługuje się bandytami. Organizacje ban­
dyckie północno-amerykańskie, ale i in­
nych krajów, doszły do światowej sła­
wy. Stanowią one suto opłacające się 
przedsiębiorstwa, prosperujące dzięki te- 
rorowi, skierowanemu w miarę potrzeby 
bądź przeciw ludności, bądź przeciw wła­
dzy. W Ameryce obok rabunku, przemyt­
nictwo alkoholu jest głównem źródłem 
dochodu organizacji bandyckich. Proceder 
ten

połączony jest z mordami,
ale u bandytów, służących polityce, nie 
jest inaczej. W dziesięcioleciu prohibicji
zginęło w tej walce 280. osob, ale ten 
argument tyczy się obrony granic cło- 
wvch wogóle. Nader często donoszą pisma 
o śmiertelnych walkach z przemytnikami, 
ale nigdzie nie spotkałem się z żądaniem, 
by z tego powodu zniesiono cła, mteresa 
kapitalistyczne, ani polityczne, am gospo- 
darcze tego się nie domagają. Cła idą

stale w górę, a przemytnictwo staje się 
interesem co raz intratniejszym. i

Przyjaciele alkoholu uważają za swój 
najbardziej przekonywujący argument, 
stratę podatku alkoholowego, przez usu­
nięcie, z użycia alkoholu. Argument ten 
odpada skoro się weźmie pod uwagę, że 
ludność niepijąca wydałaby wielokrotność 
tego podatku, na cele pożyteczne, kultu­
ralne, zdrowotne, publiczne. Zresztą poda­
tek alkoholowy, podobnie jak podatek od 
tytoniu czy cukru, czy inne podatki po­
średnie, są
formą przerzucania ciężarów publicznych 

na ekonomicznie słabych,
podczas gdy większość wydatków publi­
cznych powodują interesem burżuazji. — 
Ludzie o silniejszem poczuciu społecznem, 
a  takich jest co raz więcej, zrozumieją 
o ile większe ma znaczenie zniknięcie, ra­
zem z wódką, widok pijanego ojca biją­
cego żonę i dzieci i tysięcy ekscesów 
pijackich, nawet za cenę zwolnienia ludno­
ści od podatku alkoholowego.

Tow. Streicker, który wraz z żoną 
przez dłuższy czas przebywał w Stanach 
Zjednoczonych, przyznaje, że istnieją tam 
tajne szynki, ale, że niełatwo je odszukać, 
prawie tak trudno, jak wyszukanie w Eu­
ropie lokalu, w którym się alkoholu nie 
podaje. Natomiast istnieją tam w ogrom­
nej ilości lokale bezalkoholowe, restau­
racje, kawiarnie itp. i to lokale pierwszo­
rzędne, czego niema zresztą nigdzie, gdzie 
konkurencja lokali szynkujących alkohol, 
wyklucza istnienie lokali bezalkoholowych. 
W Ameryce lokale sprzedające alkohol, to 
obskurne knajpy, pierwszorzędnego alko­
holowego lokalu, t. zn. z komfortem urzą­
dzonego, z publicznością przyzwoicie się 
zachowującą, niema.

O szkodliwości alkoholu dla zdrowia 
rozwodzić się, chyba niema potrzeby.

Jeżeli w Ameryce znaczna ilość ludzi 
pokutuje w więzieniach za handel alko­
holem, albo za konsumcję, to w krajach, 
które prohibicji nie znają, zapełnia wielo­
krotność tych ludzi więzienia,
za czyny popełnione pod wpływem pod­

niecenia alkoholicznego.
SOCJALIZM A ALKOHOLIZM.

Prohibicja amerykańska wzbudża o- 
gromne zainteresowanie całego świata 
kulturalnego. Kwestja czy konsumcja, a 
właściwie wykluczenie z użycia alkoholu, 
jest pożyteczne, czy szkodliwe, nie ulega 
już dzisiaj chyba dyskusji i zagadnienie 
wygląda inaczej. Eksperyment amerykań­
ski, który potrwa pewnie jeszcze sporą 
ilość lat, wyjaśni nam kwestje czy społe­
czeństwo kulturalne potrafi wykluczyć ze 
swego gospodarstwa społecznego przemy­
sły związane z konsumcją alkoholu, i 
z tego stanowiska jest świat zainteresowa­
ny w przebiegu amerykańskiej wojny o 
alkohol.

Tow. Strecker kończy swą polemikę 
zapytaniem: jakie może mieć zaintereso­
wanie świadomy socjalista w propagan­
dzie alkoholowej przeciw zakazowi spo­
żywania alkoholu ? Odpowiedź na to py­
tanie opiewa: „Socjalista o wyrobionem 
poczuciu odpowiedzialności w robieniu 
nastroju dla konsumcji alkoholu udziału 
brać nie może“ .

Herman Diamand
—o -
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1300 ofiar wybuchu wulkanu.
BATAWIA. 30. 12̂  (Pat). U czta za- |

Uczba I czynny. Ca»a ^

Wielki liopsd na Bank w Kolonii.
W I C i m  W  . . .  . .  ...„u u . a *  vW7v oddawszy kill

WARSZAWA, 30 grudnia (teł. wł.). 
Wczoraj w południe w Kolonji dokonano 
napadu na Deutsche Bank und Disconto 
Gesellschaft. Napadu dokonało 3 mło-

dych ludzi, którzy oddawszy kilka strza­
łów zrabowali wszystką gotowkę i zbieb
gli- —o—

siedmiu robotników spjonąlo zywem
W miejscowości Whiting, w stanie Indiana 

srdm iu robotników polskich, przebywających od 
mi im lot w Stanach Zjednoczonych, spłonęło

s =
w e d łe ° ^ S m « = ^ c M fu .  Przez m m *  p 2

zostawili o garck palącej -się Jeszcze * * * % £  
na choince i xudali się na spoczynek, u u  swi^ 
S ta  tei ocień .ogarnął całe drzewko a nieba- 
2 1  7  Ca!e mi- Łkanie stanęło w płomieniach.

podczas, tak, że zdołano juz tylko wydobyć ich 
zwęglone zwłolu. ’

Wszędzie do nabycia
Tam, g d z ie  zim y nie  

od czu w a s ię  zu p e łn ie ,
; i Nicea.

Nłoea jedna z jnajpiękniejszych miejscowoścs 
m  Riwierze francuskiej nadaje się najbardziej 
Ba pobyt w  .miesiącach zimowych. Zimy me 
odczuwas lę tam jzupefcnje.

Nice samo leży w  kotlinie otoczone prze- 
paęknem łazurem morza (l wysokiemi górami 
i  to właśnie położenie zapewnia tej miejscowo­
ści tak miły 'klarnat. Zarząd stara się o uprzy­
jemnienie kuracjuszom pobytu. Doskonałe dro­
gi dla aut ijakoteż dla pieszych wskazują w* 
ogromne starania władz ,o dobro publiczności. 
A że natura .sama nie poskąpiła niczego pięknej 
przyrodzie nicejskiej i okolic, nie można się 
więc dziwić, że Tok rocznie zjeżdżają się tam 
ludzie ze wszystkich :stron świata, i

Dla tych, którzy szukają emocji w  rozryw­
kach i zabawach isą teatry i kasyna, w któ­
rych każdy może iznsłeźć rozrywkę dla siebie, 
gdyż prócz przepięknych sal gry znajdują się 
tam także kabarety, sjale dancingowe i teatry, 
w  których za stosunkowo niską opłatą od 90 
gr. do Iz  >ł. 50 ter. każdy może spędzić przyjem­
nie czas. Do itakich najpiękniejszych (kasyn na­
leżą: „Munacipale11 z  ikoboretem, w którym od­
bywają się produkcje najsławniejszych artystów, 
drugie jest kasyno „Je-tee" położone prawie na 
samem morzu z  sławną operą i operetką i 
wreszcie trzecie niedawno .wybudowane, znaj­
dujące się na głównej ulicy nad morzem, ka­
syno , ,Mećiterane“ z iprzepięknemi salami dan - 
cmgowemi.

Znany jest karnawał nicejski, który odbywa, 
się w  ostatnich idniach karnawału, a  podczas 
tego cała ludność (i  kuracjusze bawią się na 
ulicach dnianu l nocami. Sam pobyt tam jest 
stosunkowo tani i dlatego też nadaje się dla 
wszystkich. <

H- G.

Kasa Chorych m. Lwowa
L. 1549/Pr|30.v,

Komisarz zarządzający Kasy Cho­
rych miasta Lwowa decyzją z dnia
23. XII. 1930 postanowił p o d w y ż k ą  
wkładek o  p ó ł  p ro c e n t t. j. do 
w y so k o śc i 7% utrzymać w m ocy 
p raw na}  do dnia 31. XII. 1931 f. 
na cele budowy i urządzenie sana- 
torjum Kasy Chorych miasta Lwowa, 
które zostanie otwarte w lutym 1931 
roku.

O k ręg o w y  U rząd  U b ezp ie ­
czeń  we Lwowie reskryptem z dnia
24. XU. 1930 powyższą decyzję jako 
zmianę statutu Kasy Chorych m. Lwo­
wa z a tw ie rd z ił .

Komisarz Zarządzający 
Kasy Chorych m. Lwowa

Dr. Jńzef Marczyński m. p.

W ŁODZI WYBITO SZYBY WYSTAWOWE-
WARSZAWA. 31. grudnia, '(teł. wł.) W Lo­

dzą w  ciągu idma wczorajszego na uL Piotr­
kowskiej w całym szeregu sklepów wybito szyby 
wystawowe przez nieznanych sprawców.

— o —

POSIEDZENIE KLUBÓW CHŁOPSKICH.
WARSZAWA. 31. grudnia. i(tel. ^L) Dn*» 

10 stycznia b. ir. odbędzie się posiedzenie klu- 
bówS chłopskich. Na posiedzeniu tern, omawiany 
będzie stosunek do 'klubów opozycjL

I
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Upadek Rykowa Dzieje grzechu »

Zwycięstwo Stalina jest zupełne. Pre- 
zydjum Centr. Kom. Wyk. Unji sowieckiej 
usunęło Aleksieja Rykowa ze stanowiska 
przewodniczącego Rady komisarzy ludo­
wych i mianowało jego następcą Wiacze­
sława Mołotowa, najgorliwszego stronni­
ka Stalina. Stanowisko, jakie zajmował 
Ryków, odpowiada stanowisku prezydenta 
ministrów czy kanclerza w innych kra­
jach. Ale upadek Rykowa nie jest w Rosji 
zmianą rządu, gdyż centrum władzy w 
Rosji spoczywa w ręku Politbiura partji 
bolszewickiej, a Rada komisarzy, tj. rząd, 
musi postępować według wskazówek Po­
litbiura. Ster zaś władzy w Politbiurze od- 
tiawna dzierży silnie Stalin.

Mimo to upadek Rykowa jest wyda­
rzeniem o wielkiem znaczeniu. — Jest to 
przypieczętowanie zwycięstwa Stalina nad 
prawem skrzydłem partji bolszewickiej, 
którego tajnym kierownikiem był od lat 
Ryków, inni, jak Bucharin i Tomsky, 
musieli już dawno ustąpić; na Rykowa, 
najwybitniejszego wśród nich człowieka; 
od szeregu lat stojącego na czele państwa 
sowieckiego, a  przedewszystkiem główne­
go organizatora gospodarstwa rosyjskie­
go, nie ośmielał się Stalin uderzyć, tern 
mniej, że Ryków zręcznie unikał jawnego 
konfliktu z dyktatorem. 1 dopiero teraz 
wymierzył cios.

Tak więc znika ostatnia może wielka 
postać z szeregów tych, którzy przygoto­
wali rewolucję w r. 1917, a potem zorga­
nizowali państwowo Unję sowiecką. Sta­
lin pozbył się całej starej gwardji: Troc­
kiego, Rakowskiego, Zinowjewa, Kamie- 
niewa, Tomskiego, Bucharina i Rykowa, 
obecnie otoczony grupą oddanych mu 
bezwzględnie ludzi młodszych, dzierży 
nieograniczoną władzę nad Rosją.

A wraz ze starą gwardją przewódców 
politycznych usunięto i starą gwardję or­
ganizatorów' życia gospodarczego. Aresz­
towania i zesłania grupy uczonych Kon­
drat jew-Groman i wielki proces przeciw 
partji przemysłowej — to przecież znisz­
czenie tych wszystkich kierowniczych 
osób, które w centralnych instytucjach 
gospodarczych i w wielkich trustach pań­
stwowych zorganizowali życie gospodar­
cze państwa, a potem, u schyłku Nepa, 
przygotowali wspaniały plan „pięciolecia", 
plan rozbudowy gospodarczej! — Ci 
wszyscy zostali napiętnowani jako sabo. 
tażyści, jako szkodnicy, pracujący z roz­
mysłem nad zgubą Rosji!

Któż w to uwierzyć może, jeśli przy­
pomni, jaką adoracją otaczali kiedyś ko­
muniści wszystkich krajów Trockiego, 
zwyciescę w rewolucji październikowej, 
twórcę czerwonej armji, Rakowskiego, dy­
ktatora Ukrainy, Zinowjewa, nieograniczo­
nego władcę Międzynarodówki komuni­
stycznej, Tomskiego, organizatora czer­
wonych związków zawodowych, Buchari­
na, najwybitniejszego teoretyka komuniz­
mu i twórcę jego programu? Któż dziś 
w świecie uwierzy, że ci wszyscy ludzie 
byli półmienszewikami, oportunistami, co 
więcej, zdrajcami ideji sowieckiej ?

Przeciwnie, pewne jest, że owładnięty 
żądzą jedynowładztwa Stalin pozbył się 
wszystkich groźnych współzawodników, 
aby bezapelacyjnie kierować olbrzymim 
kolosem państwowym. To samo za wiel­
kiej rewolucji francuskiej zrobił Robes- 
pierre... aby .potem skończyć na gilotynie...

A l e k s a n d e r  i & y k o w

Aleksander Ryków, usunięty z przewodni' lwa 
Rady Komisarzy Ludowych w Sowietach.

Przed dwoma laty iznatiy wiedeński kaba­
ret „R;.naissance“ obwieścił ,o mających nastą­
pić występach sławnej tancerki, premiowanej 
piękności Rity Sorcll.

Występy jej istotnie zrobiły furorę. Rita 
Sorelł stała się ptagła ulubi .nicą całego Wiednia. 
Trwało to jednak niezwykłe krótko. Po upływie 
roku nazwisko jej zniknęło z i,uszów i pro­
gramów kabaretu wiedeńskiego.

Miała zaledwie 26 lat. Urodziła się, jak się 
wydawało, pod szczęśliwą gwiazdą. Otrzymała 
wspaniałe wychowanie pod kierunkiem guwer­
nantek i guwernerów. Wprowadzona w świat 
otoczona była stale rojem wlrlhicie-i.

Niestety, skończyło się to bardzo szybko. 
Ojciec, pułkownik, z,marł na samym początku 
wojny. Wdowa po gum, sprzedała wszystkie cen­
ne rzeczy i w czasie inflacji straciła cały swój 
majątek.

Gdy Rita ukończyła 17 lat, matka jej zmarła. 
Dziewczę n i; miało -tnc poza swą młodością i 
urodą. Rita szybko znalazła opiekuna, wstąpiła 
do szkoły baletowej .ukończyła ją. Po jakimś 
czasu jej opiekun .zmarł. Wybrała sobie nowego 
kochanka. I tak -poczęła przechodzić stopniowo 
z rąk do rąk.

Da :ń był u ni oj nocą. a noc dniem. Całe 
doby spędzała -w atmosferze przepojonej oparami 
alkoholu dymem, perfumami i zapachem roz­
gorączkowanego ludzkiigo ciała. Uroda jej w 
tej niezdrowej atmosferze zaczęła szybko wię­
dnąć. W ciągu iroku Rita Sonii, występująca w 
,,Reraaissamce“ miała 15 .„przyjaciół1*. Uroda jej 
zim.miila się tak idalece. że dyrekcja „Renais- 
sance‘u“ nie odnowiła więcej kontraktu.

Rita zmuszona była zaangażować się do 
małych lokali kabaretowych, i

W jednym z mich pewnego razu w stanie 
pijanym urządziła skandal. .W'ataku wściekłości 
zaczęła rzucać na podłogę szklanki, talerze, roz­
biła drogi wazon, at później wskoczyła na stół 
i zaczęta obsypywać [dyrekcję kabaretu i wszy­
stkich gości obraźliwemi .epitetami.

D siś  w  Noc S y lw estro w ą  kistożeats-y n a sze  czynne d o  godzdny 2-sjeej po północy.
UWAGA : Tylko kinoteatry KOPER- T
NIK-MARYSIEŃKA wyświetlają nadal ’:i « ® * d-”

W rolach głównych: J A N  N lE M I lt A  -  B R Y G I D A  H E Ł M

isiii pili
w  L o n d y n i e .

Z Londynu nadeszła osobliwa 
wiadomość: tamtejszy poseł 
sowiecki, Sokoinikow otrzymał 
od rządu swego wezwanie do 
powrotu. Rozkaz ten zakomu­
nikowali mu trzej komisarze 
rządowi, grożąc w razie sprze­
ciwienia się użyciem siły. We­
dług krążących pogłosek So­
kolników zamknął komisarzy 
w poselstwie i trzyma ich u- 

więzionych.

Została odprowadzona do komisarjatu. O i 
tego czasu zamknięte -były przed iuą drzwi 
wszystkich lokali wiedeńskich. Popadła w nę­
dzę. i

Pewnego dnia, gdy ,’oyła już bliska samo­
bójstwa, poznała przypadkiem jakiegoś stare# 
rent]'era. On i żona jego przyjęli Ritę gościnny 
Tutaj oświadczyła im, że jest właściwie żon 
hr. Esterhazy, że -wyszła z jego domu, poniewac 
mąż ją izdradzał iże wyszła bez pLnuędzy « 
rzeczy , i  że obecnie rozpoczyna sprawę roz­
wodową. Oczywiicu w takich warunkach ren- 
tjer pożyczył jej -kilka tysięcy złotych na prowa- 
dztfliic sprawy rozwodowej.

Przed mi .siącem staruszek ren-tjer dowie­
dział się, że .Rita Sorcll nic jest tą, za jaką się 
podała. Rita -została aresztowana za oszustwo. 
Dłużej nic mogła już cirpieć. Gdy wieczorem 
nadzorca więzi rmy prowadził ją przez korytarz 
na śledztwo. Kita -podbiegła nagle do okna, ot­
worzyła je i rzuciła się głową w dół r. wyso­
kości czwartego piętra.

PRZYJAZD YENIZELOSfl.
WARSZAWA. 31. grudnia. ,(Pat.) W zwią­

zku z przyjazdem premjera greckiego, prasa 
dzisiejsza zamieszcza jego życiorys. Dzienniki zfe- 
iznaczają, że wizyta igrecki go gościa w Warsza­
wie ma charakter -kurtuazyjny, dodając, iż po­
za przyjaznymi stosunkami politycznymi łą­
czącymi Grecję z Polską, oba państwa są zwią­
zane ze sobą ‘licznymi, wspólnymi interesami 
o charakterze ściśle gospodarczym, co zosta­
ło uregulowane w polsko- greckim traktacie han­
dlowym. i

Program radiowy.
ŚRODA, 31. grudnia.

17.15. W trzephsetiecie Kepplera.
17.45. Koncert orkiestry PR.
1.8.45. Rozmaitości.
19.10. Skrzynka pocztowo- rolnicza.
19.25. Płyty gramofonowe.
19.35. Prasowy dzi- nnik radjowy.
19.55. Płyty gramofonowe.
20.00. Transm. z Warszawy. Odczyt.
20.15. Fejłaton muzyczny.
20.30. Koncert wieczorny.
22.00. Fejleton p. ,t.:, ,W noc sylwestrową".
22.30. Zbiorowa audycja sylwestrowa wszyst­

kich stacji polskich. 1) Transmisja ze 
Lwowa.
Po audycji ewentualne retransmisje z>e sta- 
cyj zagranicznych.

—o—
[CZWARTEK, 1. stycznia..

10.15. Transmisja nabożeństwa z Warszawy. 
11.58. Sygnał czasu z obs. astron. i hejnał z

Wieży Marjackiej.
12.10. Poranek z Filharmonji warsz.
14.30. Odczyt rolniczy.
14.50. Muzyka z Warszawy. ' "*
15.00. Odczyt rolniczy.
15.20. Muzyka z -Warszawy.
15.40. Program dla -dzieci.
16.10. Płyty gramofonowe.
16.40. Pogadanka.
16.55. Audycja speakero-wska p. C. Nahłikównej.
17.25. Fejłeto-n p. t.:, ,Pi rwszy Sylwester1*.
17.40. Kolendy polskie w -wyk. kwart, solo­

wego. Wyk. pp.:-R. Cygarik, St. Ternawsfee, 
K. Ostoowski i T. Kramus. Akemp. p. T. 
Seredyński.

19.00. Rozmaitości.
19.30. Auti. poświęcona twórczości J. Szaniaw­

ski! go. i
20.. 0. Muzyka, lekka, i
21.10. Kwadrans literacki.
21.25. Dalszy ciąg muzyki lekkkiej.
22.00. Fejleton p. :t: „Na Nowy Rok“.
22.15. Arje i pieśni w wyk. A. Dygasa.
22. a. Płyty gramofonowe. -
22.50. Komunikaty z -Warszawy.
23.00. Muzyka taneczna z Warszawy.

n  B  rTKTCfł * r*w ra*r.«

H. HYAN.

Biała Solę Kł
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Opowieść więzienna.
(Ciąg dalszy).

Różowy dzióbek wciąż szukał ust sa­
motnika, który stał się przyjacielem pięk­
nego ptaka w latach swej niewoli w celi.

— Któż ci będzie1 dawać okruszki, 
gdy mnie tu nie stanie ?... no, ale ktokol­
wiek potem siedzieć będzie w mojej celi, 
będzie cię także kochał, tu wszyscy... któ­
rzy siedzą, lubią was... ptaki są ostatnią 
ucieczką tych, których ludzie opuścili...

Potem więzień zaczął karmić gołębicę 
i  dał także dwu innym gołębiom, które 
do celi wleciały, okruszyn z białego chic­
ha, który kupował za zarobki swoje, a 
w końcu, gdy skrzydlaci jego przyjaciele 
się nasycili, klasnął w ręce i „husz, husz" 
— wypędził je. Biała zaś jego ulubienica 
jeszcze trzy-cztery razy zręcznie obleciała 
nad jego głową, zanim opuściła celę.

Kiedy potem Weinbaum siedział przy 
stole dyrektora dr. Muntera w jego pięk­
nej willi, gdzie zgromadzona była jego 
rodzina, dyrektor dr. Munter zaczął roz­
mowę na temat gołębi.

— Nie powinno tak być; ptaki zanie­
czyszczają cele. U pana, panie Weinbaum,

było co innego... wszak pan zdołałeś o- 
czarować tak dozorców jak i więźniów... 
Tu nic nie widziało się z gołębi i bru­
du... Ale tak nie powinno być...

— Ja też starałem się utrzymywać 
wszystko w największej czystości, panie 
dyrektorze.

— Tak, to też powiedziałem już so­
bie, chciałbym, panie Weinbaum, podaro­
wać panu jednego z tych srebrzystych 
gołębi, który tak bardzo do pana się 
przywiązał, niech pan go zabierze z sobą.

Rzeźbiarz pokiwał głową.
— W mieście będę żył w warunkach 

bardzo marnych, panie dyrektorze. Mógł­
bym gołębia trzymać tylko w klacte1 w 
mera mieszkaniu, a toby zabrało mi całą 
radość życia. Jedyną radością ptaka, to 
szeroki przestwór powietrza, nieograni­
czona wolność, wyswobodzenie od ziemi, 
za czem wszak i ludzkość tęskni od ty­
siącleci...

Dr. Munter przyznał mu rację, a [dwu­
dziestoletnia, jasnowłosa Rita spojrzała na 
ułaskawionego wzrokiem, w którym nic 
podobnego nie było do wstrętu i pogardy.

Potem rodzina przeszła do bibljoteki 
i dyrektora, której olbrzymie szafy Wein- 

baum przyozdobił był wspaniałemi rzeź- 
i bami. Były to'sceny z biblji.

Do dnia następnego pozostał jeszcze 
w zakładzie, poczem odszedł wśród ser­
decznych życzeń... na wolność.

Przez parę dni cela nr. 77 była nie- 
obsadzona. Gołębie często przelatywały 
do okna, ale nie było tam już ich przyja­
ciela. Potem inspektor zakładu przeniósł 
do tej celi więźnia Aleksego Seydę. — 
Seyda siedział przedtem w wspólnej celi, 
ale nie żył w zgodzie z współwięźniami, 
dlatego dsotał się do tej celi jednostko­
wej. Był to człowiek silny, przysadko- 
waty, o szarej cerze twarzy i oczach, 
które wyglądały jak u trupa. Ci, co z (nim 
razem przez długi czas pracowali w war­
sztacie krawieckim, mówili, że ma „złe 
oczy" i jest w stanie kogoś urzec. — 
Zresztą zachowanie się jego w celi było 
pozatem wzorowe. Proboszcz Wanbig 
bardzo go cenił, ale nauczyciel powiedział 
raz na konferencji, że nie pojmuje tego 
proboszcza, bo co się jego tyczy, to ten 
Seyda zawsze go przejmuje jakąś zgrozą. 
I kiedy dr. Munter kazał z tego powodu 
przynieść sobie dokumenty, odnoszące się 
do więźnia, by je razem z nauczycielem 
raz jeszcze przestudjować i tu znaleźli 
wyjaśnienie, skąd ta nieufność do byłego 
asystenta stacyjnego. Wyrok brzmiał: 
Więzień zostaje zasądzony na ośm lat wię­

zienia z powodu ciężkiego wymuszenia 
w kilku wypadkach. — W motywach wy­
roku było powiedziane: Aleksy Seyda za­
męczył powolnie na śmierć starą kobietę 
i wymuszał na niej stale kwoty pieniężne. 
Staruszka ta, która była gorąco przywią­
zana do swej zmarłej krewnej, żyła jedy­
nie kultem i pamięcią jej. Aleksy Seyda, 
który często ją odwiedzał i pocieszał, w 
czasie nieobecności jej utorował sobie 
podrobionym kluczem drogę do jej miesz­
kania i rafinowanemi torturami wymu­
szał na kobiecie wszystko, czego mu się 
zachciewało. Raz biedaczka zastała por­
tret męża odwrócony do ściany, drugi raz 
zastała rozbite jakieś drogie naczynie, lub 
połamaną jakąś rzecz pamiątkową. Seyda 
wymuszał zaś na niej wielkie pożyczki lub 
darowizny, pod pozorem, że unieszkodliwi 
sprawców tych szkód. A gdy wyczerpywa­
ły się już środki, straszył biedaczkę owe- 
mi „złemi duchami", aż zadręczył ją na 
śmierć. Znaleziono ją martwą w łazience.

— Widzi pan, panie dyrektorze -j- 
mówił nauczyciel, — oto znowu mamy 
jednego, o którym mówi Pismo, że od 
dziecka już jest zły! Pan wciąż jest zda­
nia, że w każdej duszy tli zarodek dobra, 
trzeba tylko umieć odpowiednio się z nim 
obchodzić, aby z niego uczynić na nowo 
człowieka. Czy to samo sądzi pan o Alek­
sym Seydzie ?

Dr. Munter kilkakroć pokiwał głoWą.
(Dok. nast.).
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Wczoraj wieczorem, nie wykryci na razie 
sprawcy, zerwali kłódki od  drzwi i w ten spo­
sób dostali się do wnętrza hurtowni tytoniowej 
Zwaązku Legionistów przy ul. Gródeckiej I. 69, 
emeszczącej się na ipierwszein piętrze. Tam wła­
mywacze zdjęli kasę ogniotrwałą z podstawy,

poczem wycięh otwór w tylnej ścianie. Łupem 
kasiarzy padła gotówka w kwocie 9.500 zł., oraz 
browning, wartości 70 zł.

Nazwiska włamywaczy ustaliła policja. Nie 
zdołano ich jednak odszukać.

Samobójstwo z powodu zawiedzionej miłości,
24- letnia Mar ja Losor, sublokatorka Zofji 

Rożek. zam. przy ul. Glimańskiej, wczoraj w 
nocy popełniła samobójstwo przez przecięcie so­
bie żył u rąk  przy pomocy ostrza od maszynki 
do golenia.

Powodem samobójstwa był zawód miłosny. 
Przed kilku miesiącami -zawarła ona znajomość 
z niejakim A. K., który nosił się z zamiarem 
ptifśUihte«La Losorówny. Tymczasem rodzina na­

rzeczonego była temu przeciwną, a nawet doszło 
kilkakrotnie do wantury między matką K. a 
jego narzeczoną. Onegdaj K. pod wpływem 
matki n"pisał do narzeczonej list, że ostatecznie 
z nią zrywa. Wiadomość ta popchnęła młodą 
kobutę do targnięcia się na swe życie.

Zwłoki denatki zabrano do Instytutu me-, 
dycyny sądowej.

Zamach samobójczy lotnika.
Wczoraj wieczór w mieszkaniu kpt. łot- 

(OiKa Fabiana w Skniłowie, odbywała się we­
soła zabawa, w której wzięło udział wielu jego 
kolegów, oraz pań. O godzinie 3-ciej nad ranem 
#eden z obecnych ppor. 6 p. Iotn. Henryk Cho- 
Ctej w oczach całego towarzystwa strzelił do

ę-iebie z rewolweru, traniąc się ciężko w brzuch.
Niezwłoczni; wezwano wojskowe Pogotowie 

ratunkowe, które odwiozło idesperata w stanie 
groźnym do szpitala. Powód zamachu samobój- 
Pczego ni;znany.

Przy zabawie
LUBLIN. — Niedziałek Józef, mieszkaniec 

ws* Rudnik, powracając z polowania, pozo sta­
wki w mieszkaniu nabitą dubeltówkę, którą po­
częły się bawić dzieci jego: Irena lat 7 i Ry- 

iat 4, W trakcie czego dubeltówka wystrze- 
zabijając na miejscu Irenę.

We wsi Długowołi, pow. Garwolińskiego, 
Ptgszek Stanisław, lat 12, manipulując znale-

nabitą bronią.
zionym rewolwerem, spowodował wystrzał, tra­
fiając w praw? skroń swą siostrę, Marjannę, 
łat 19. która na miejscu została zabita.

We wsi Krzemień, pow. Janowskiego, w 
mieszkaniu Macieja Gzika. został zabity Ruzyło 
Władysław. Dochodzeni; wykazało, że zabójstwo 
zostało dokonane z powodu ni ostrożnego ob­
chodzenia się z bronią przez Gzika.

‘W e s o łe
Drohobycz.

Każdoroczne święta Bożego Narodzenia, ce­
chowała zawsze ogófaia radość i uroczysty na­
strój. i

W salonie burżuja, przy stole zastawionym 
wykwmtnemi potrawami i rybą przez całą dłu­
gość stołu, czy też w chacie robociarza, przy 
śledziu zamiast ryby kilku gatunkach kaszy i 
barszczu w  tym jedynym dniu, radowano się 
naprawdę szczerze.

Jakże inaczej wyglądały tegoroczne święta!
Ruch przedświąteczny w sklepach, mało róż­

ani! się od przeciętnego (mimo, że kupcy gorąco 
zapewniali przechodzących klijentów, iż dają 
hm kredytl). i

W same święta ,w domach światła poga­
szone,' ni śladu dawnej huczności i kolend, 
nawet kolendników wyśpiewujących fałszywie 
kołendy przed oknami, mniej niż zwykle. Mi- 
mowołi przypomniały się święta wszystkie, prze­
żyte w okresie wojny i inwazji nieprzyjaciel­
skich — ten sam jakiś rozpaczliwy i ponury 
nastrój.

A może to tylko u nas były takie święta, 
może ci, którzy todmówjlł zasiłków bezrobotnym 
robotnikom sezonowym, inaczej święta obcho­
dzili ? t

ś w ię ta .
Zdaje mi się -jednak, że „zmora jakaś" i 

nad mmi wisiała, że i oni nie mogli jej utopi: 
w potokach wma.

Epidem ja grypy.
panuje u nas straszna. Niema poprostu domu, 
gdzieby bodaj jeden i chory nie leżał, a zdarza 
się, że leżą całe rodziny.

W chatach bezrobotnych zwłaszcza, do­
tkniętych epidemja, sytuacja straszna. Westibul 
Kasy chorych, mieszczący do 2 tysięcy ludzi, 
od rana do wieczora zapełniony -chorymi.

Według obliczeń lekarzy, w Drohobyczu na 
35 tysięcy mieszkańców, ponad 5.000 choruje 
na grypę, której przebieg jest ciężki.

Ha p okrycie strat 
z  p ow od u  k on fisk at

złożył Zw. Piekarzy, Grupa Nr. 2 zł. 15.— 
Dalsze datki na ten ceł przyjmuje Atimin* 

„Dziennika Lud." jj

Aresztowanie kolporl rów fa łs z y w i
N ieszczęśliw e wypadki.

Jolek Józef, zam. w  Majdanie Tatarskim, 
czepiając się breku wagonu pociągu przetoko­
wego, dostał się pod koła wagonu, które 

-obciiy mu obie nogi powyżej kolan i pra­
wą rękę poniżej łokcia.

We wsi Zuby, pow. Tomaszowskiego, w 
tartaku Scłisa Władysława, robotnik Wojtowicz 
Władysław porwany przez pas transmisyjny, od­
niósł ogólne obrażeń*lulała oraz złamania przed- 
ramłenia lewej ręki.

Kącik humoru
S WINKA.

Mały Jureczek pyta matkę w wigiłję rano:
— Mamusiu, kiedy zobaczę tę złotą świn­

kę?
— Aż tatuś przyjdzie — odpowiada matka.

UCIECHA SKĄPCA.
Lekarz odwiedził skąpca, beznadziejnie cho­

rego.
— Panie doktorze, proszę ml powiedzieć 

otwarcie, jak długo jeszcze wystrzymam.
— Najwyżej tydzień — odpowiada poważnie 

lekarz. Skąpiec oblicza dni i z radością woła:
— To świetnie, przynajmniej me będę musiał 

dawać listonoszowi noworocznego.

TEMU WOLNO...
Do wioski przyjechał na święta gość, a 

widząc tarzającego się w rowie pijaka, woła 
stróża bezpieczeństwa:

— Dlaczego pozwalacie mu tak ieżeć?
— Proszę pana ,to jest nasz wójt, a ten ma 

prawo położyć się, gdzie mu się podoba.

PRZY NABYWNAIU KINA.
— Więc kino to kosztuje 300.000 zł. Pięknie. 

No, ałe gdzie stajenka ?
— Jaka stajenka?

Dla osła „który sumę tę zapłaci.

SPOSOBNOŚĆ.
— Jak pana poznała swego drugiego mał-

. żonka? -
— Zupełnie przypadkowo: przyjechał on sa­

mochodem mego pierwszego męża...

PRZYJACIÓŁKA.
.— Czy Zosia jest pani przyjaciółką?
— Naturalnie! A teo pani ona o mnie nao­

powiadała?

10-dolarówek.
Onegdaj do jednego z kantorów wymiany 

w Kaliszu, zgłosiło się dwoje młodych osób z 
prośbą o wymianę trzech banknotów 10- dola­
rowych na złote polskie. Wymianę uskutecz­
niono. Gdy wieczorem przybył właściciel i 
sprawdził kasę, zauważył że trzy banknoty do­
larowe są fałszywe. Urzędnik oświadczył, lż 
w ciągu dnia żadnych dolarowych transakcyj 
nie zawierał z wyjątkiem tej wymiany, przy 
czem podał dokładny rysopis owej pary.

Dnia 25. hm. 'urzędnik, który wymienił fal­
syfikaty powracał* oa rodziny cfo Kalisza. _ W 
pociągu zauwazyi mężczyznę i '‘kobietę, którzy 
dokonali wymiany ero carów i na stacji" wezwar 
potną anta cefem wylegitymowania f:2> Zatrzzy- 
mani opierali się .okazaniu aojvodoW, twierdząc 
ze są cudzoziemcami:, podróżują za paszpor­
tem dyplomatycznym.

Podejrzaną parę sprowadzono dó Rorriishr- 
j'atu. Przy rcwfziY rzeczy pasażerów, w podrę­
cznej" watzce z pduwójnem dnem, znarezibno 
108 TaTszywych banknotów 10- defarowyett te­
raz wlęKszą noTc "pieniędzy poismch.

Aresztowani odmawiają wszelkich zeznań.

Sport.
POKAZY iŁYŻWIARSKIE.

Począwszy od dnia 25 grudnia br. Lwow­
skie Towarzystwo Łyżwiarskie wprowadziło na 
swoim torze przy ul. Pełczyńskiej 1. 53 orkie­
strę wojskową, która -koncertuje jak w latach 
ubiegłych.

Ponadto Zarząd postanowił sprowadzić do 
Lwowa mistrzów jazdy na łyżwach Węgier, 
Austrji l Czechosłowacji. Mistrzowie łyżwiar­
stwa wspomnianych wyżej krajów zjeżdżają do 
Lwowa, aby tu iw dniach 8 i 9 stycznia 1931 
zgotować Publiczności Lwowskiej pierwszorzęd­
ne widowisko sportowe.

Na podkreślenie zasługuje swłaszcza mis­
trzowska para Europy p. Olga Orgonista i 
Szandor Szaday ,jak również fenomenalny mło­
dociany łyżwiarz Elemer Tartak.

Początek pokazów w obu dniach o godz. 
18.30 (w pół do siódmej wieczorem).

Dnia 1. stycznia o godz. 12-tej w południe, 
odbędą się na s,Gdańsku", ul. Listopada 97, 
dojazd tramwajem nr. w,4“ zawody hokejowe 
o mistrzostwo klasy -,,B“ pomiędzy „Ukrainą" 
wicemistrzem okręgu a \,,MZE — Lwowmnka", 
mistrzem okręgu lwowskiego klasy „B“.

K r o n i k a *
Lwów, 31 grudnia 1930.

TEATR WIELKI:
Środa o 7.30 „Noc w San Sebastiano*1. 
Czwartek o 3.30 „Rycerskość wieśniacza" 

i .,Pajace".
Czwartek o 7.30 „Noc w San Sebastiano". 
Piątek o 7.30 t,,Noc w San Sebastiano". 
Sobota o 7.30 .„Aida".
Niedziela o 3.30 „Jaś i  Małgosia". 
Niedziela o 7.30 „Noc w San Sebastiano". 
Poniedziałek o 3 „Kordjan".
Poniedziałek o 7.30 „Noc w San 

Sebastiano".

TEATR ROZMAITOŚCI:
Środa o 7.30 „Nowa umowa małżeńska". 
Czwartek o 3.30 ^Szwejk".
Czwartek o 7.30 .„Nowa umowa małżeń­
ska".
Piątęk o 7.30 „Nowa umowa małżeńska". 
Sobota o 7.30 „Nowa umowa małżeńska". 
Ni. dzieła o 3.30 „Szwejk".
Niedziela o 7.30 „Nowa umowa małżeń­

ska".
Poniedziałek o 7.30 „Nowa umowa mał­

żeńska".

TEATR MAŁY:
Środa o 7.30 „Skandal w Savoy‘u“. 
Czwartek o 3.30 „Pierwsza pani Selby". 
Czwartek o 7.30 „Skandal w Savoy‘u". 
Piątek o 7.30 „Skandal w Savoy‘u“. 
Sobota o 7.30 „perfumy mojej żony". 
Niedziela o 3.30 -„Pierwsza pani Selby". 
Niedziela o 7.30 „Skandal w Savoy‘u“. 
Poniedziałek o 7.30, „Skandal w Savoy‘u“.

TEATR NOWOŚCI:
Środa o 7.30 „Trójka hultajska".
Środa o 11 wiacz. „Nie dajmy się". Rewja 

Sylwestrowa.

NAJWESELSZY I NAJTAŃSZY WIECZÓR 
SYLWESTROWY W TEATRZE NOWOŚCI, — 
odbędzie się dnia 31-go bm. to godz. 11-tej 
(23-cia) w nocy. -Daną będzie arcy wesoła rewja 
pt. „Nie dajmy się", w  której wystąpi gościnnie 
uluubiona artystka Lwowa p. H. Miłowska. We­
sołą piosenkę reprezentować będzie p. Prze- 
strzełska, art. operetki -katowickiej oraz p. Po­
lewska, art. sceny Jwowskiej. Michał Tatrzański 
ukaże saę w swym doskonałym repertuarze. — 
W arcywesołych sketchach wystąpi cały ze­
spół Teatru Nowości. — Ceny miejsc bezkon­
kurencyjnie niskie. Sala dobrze ogrzana. Deko­
racje p. Zygmunta Balka.

DYREKCJA TEATRU NOWOŚCI komuniku­
je iż ze .względu na liczne interpelacje l pro­
śby ^decydowała się rozpocząć przedstaweoia 
o godz. 8-mej a me jak dotychczas o 7.30. 
Równocześnie zaznacza sę, że przedstawienia 
rozpoczynać się będą tb. punktualne.

STYCZEŃ w Teatrach Miejskich, obfito­
wać będzie w ciekawe premiery, zarówno w 
dziale operowym jak i dramatycznym. Szereg 
ich otworzy w Teatrze Wielkim niegr.ana nigdzie 
dotąd w Polsce opera komiczna J. verdięgo 
„Falstafff".

Teatr Rozmaitości jako pierwszą premierę 
w nadchodzącym roku zapowiada senzacyjną 
sztukę ros. komediopisarza Aleksego Fajko, 
„Człowiek z teką". (Wreszcie Teatr Mały uczci 
pamięć zmarłego niedawno świetnego komedio­
pisarza polskiego Wł. (Perzyńskiego, wystawia­
jąc najcelniejszy jego ntlór „Lekkomyślą sio­
strę".

Wszystkie wymienione utwory ukażą się już 
w pierwszych dniach -stycznia.

JAK SIĘ DOWIADUJEMY, filar naszej o- 
pery K. Czarnecki .przechodzi do rewji i śpie­
wa piękne tango iw Rewji Sylwestrowej Arty­
stów Teatrów Miejskich. -Podczas tej nocy na­
stąpi przewartościowanie wartości. Filary dra­
matu tańczą, gwiazdy -opery grają sketche, tan­
cerki i tancerze przemówią. -Znakomity Szwejk 
M. Znicz, ukaże uiam swe kabaretowe oblicze. 
Gościnnie występująca J. Hryniewiecka łeno- 
menalna tancerka, wystąpi z szeregiem fascy­
nujących poematów tanecznych. Niemal cały ze­
spół ukaże się -w arcywesołej rewji „Jakoś 
to będzie". Bilety -do gtoUizi. 4 w kasie -przedsprze­
daży, od 6-tej -w kasach teatru.

Z „FALSTAFFA" opery vjerdiego, rozpo­
częły się już próby orki-estralne, tak, że pre­
miera tej prześlicznej opery, będzie mogła od­
być się w pLrwszej połowie stycznia. Dzieło to 
jest ostatnią operą v erdi'eg° 1 cieszy się na 
wszystkich scenach trwałem powodzeniem. Ty­
tułową partję odtworzy ,p. Zalewski, dyryguje 
p. Zuna. Rzecz prosta, iż zapowiedziane wy­
konanie „Fa-Istafffa", które -będzie pierwsze w 
Polsce, obudziło w lwowskich sferach muzycz­
nych wielkie zainteresowanie, i Grd.

DYREKCJA MIEJSKICH ZSKŁADOW E-
LEKTRYCZNYCH zawiadamia, że wszystkie ro­
czne karty wolnej jazdy opatrzone pieczątką 
„1930", ważne są -do dnia 31. stycznia 1931 r.

POLEPSZENIE STANU ZDROWIA PREZ. 
BRZOZOWSKIEGO. Dnia 22. -b. m. nagle zacho­
rował prezydent miasta inż. Brzozowski. Wczo­
raj stanie zdrowia -cohrego nastąpiła popra­
wa. Gorączka nieco spadła, chory czuje się je­
dnak osłabionym.

OKALECZENIE MAJORA PRZEZ KOBIE­
TĘ* Do szpitala wojskowego, przywieziono w 
niebezpiecznym stanie majora -pułku ułanów, W- 
stacjonowanego w jednem z miast Małopolski 
Wschodniej, który w ul. Głowińskiego, został 
szpetnie okaleczony przez jakąś kobietę. Na­
tychmiastowa operacja, uratowała zranionemu 
życie. i

NIEUDALE „SKOKI". Stanisław Stelański,
została resztowany za kradzież płaszcza, na 
szkodę Marji Majby, zam. przy ul. Grochowskiej 
49, oraz futra wartości 2.000 zł. na szkodę Leona 
Reissa, zam. przy -ul. Sakramentek.

Juljan Sobecki skradł szynkę na pl. Ber­
nardyńskim, na szkodę Aleksego Kamiża, zam. 
w Zniesieniu.

Szymon i Anna Makuchowscy, zostali a-

resztowam, jako podejrzani o kradzież, zaś An­
na Bania, za współudział w kradzieży.

KRADZIEŻE MIESZKANIOWE. Nlewy kry,ty 
na razie sprawca, dostał się ao mieszkania 
Marji Grabowskiej przy ul. Chmielowskiego, 10, 
skąd skradł tutro -damskie, suknię, parę panto­
fli, 4 prześcieradła ,oraz pateffon wraz z pły­
tami. Szkoda wynosi .3100 zł.

KRADZIEŻ MARGARYNY. Kazimi.rz Sawa- 
ryn, cukiernik, zam. przy ul. Cłowej 1. 14, do­
niósł policji, że -jakiś osobnik dostał się przez 
okno do jego -cukierni mieszczącej się w parte­
rze. skąd skradł 50 kg. margaryny, 25 kg. cu­
kru, 2 p. -trzewików, raglan, oraz ktkaset cia­
stek. Łączna szkoda wynosi 250 zł.

TOREBKĘ DAMSKĄ, zawierającą -chustecz­
kę, portmonetkę, zegarek damski, klucz i lusterko 
znalazł w bramie Komendy miasta Konrad 
Miirtz i zdeponował ją -w Wydziale śledczym 
PP. Samuel Schapira zgubił książeczkę woj­
skową wraz z (portfelem, zaś Kazimi rz Grusze- 
wski kartę mobilizacyjną.

AREZSTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Wczo­
raj została osadzeni w areszcie: Adolf Bania, 
Bi St. Felsztyńskj jako podejrzani o ikradziez 
rzeczy na szkodę A. Fiałkowskiego i Pepl Pe- 
czenik. Bernara Nusenbaum przytrzymany zo­
stał podczas kradzieży na szkodę J. WojtanoWi- 
cza, Jan Horodeczny za kradzież 4 gęsi na szko­
dę A. Buchstaba „Grzegorz Katiuk za kradzież 
pakunku zi wozu na szkodę M. Bauumwołda, Jul­
ian Goroń, Eugenja Chomińska, i Usie Kier. 
jako podejrzana o kradzieże.

Władysław Nowakowski został -aresztowany 
jako poszukiwany przez Wydział śledczy PP., 
zaś Jadwiga Piersiak, Piotr Cyhaniuk, Marjąn 
Lewicki, Piotr Waranacki, Genowefa Mroczkow­
ska, Leonard Pieniądz, Julja Laszkiewicz, Ka­
zimiera Tarnawska i Mikołaj Cybu-Iski za włó­
częgostwo.

WŁAMANIE. Onegdaj w nocy, dokonano 
włamania do starostwa -w Rawie Ruskiej. Łu­
pem włamywaczy padła gotówka 700 zł. która 
została skradziona z -biurka referenta staro­
stwa. i

WSTRZĄSAJĄCE SAMOBÓJSTWO 16- 
LETNIEGO UCZNIA. W Warszawie wydarzył 
się wypadek niezwykłego samobójstwa. Uczeń 
6-tej klasy gtinn. -16- letni Torbiński, w miesz­
kaniu swych rodziców celnym wystrzałem w 
serce pozbawił się -życia. Powodem samobój­
stwa miały być nieporozumienia z rodzicami. 
Chłopiec wziął rewolwer z pokoju oficera, który 
ry zamieszkiwał jako -sublokator.

OGŁOSZENIA
System amerykański -- System amerykański 

za n ieb y w a le! a
O T O MA N A  
K A N A P A  

F O T E L  

groszy M A T E R A C  groszy

sprzedaje każdemu bez jioręczyc-ela, także 
na' prowincję na raty dzienne po 50 gr. — 

Pzzekazka bezpłatna przez P. K. O.

DOM MEBLOWY „S IL E S IA "
L w ów  ul. B ra je rp w sk a  3.

Nasze Kakao
zn am ion u je:

22/34% zawartości masła kakao­
wego. Zupełnie gładki przemiał 
bez osadu. Pełny aromat i ciem­

na, nasycona barwa.

K A K A O
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Spółka Akcyjna dla Przemysłu Cukrowniczego w Chodorowie
Walne Zgromadzenie w dniu 18 listopada 1930 r. uchwaliło 
następujący rozdział czystego zysku z r. 1929 30, t. j. kwoty

Zł. 1.466.614-82
1) W myśl par. 39 statutu na rzecz Funduszu Re-

2)
zerwowego Zł.

Na 12 prc. dywidendę od akcji I. i II. emisji
(kupon Nr. 1 0 ) ...............................................

3) XV myśl par. 39 statutu na tantjemę dla Rady
Zawiadowczej.....................................................

4) Dla pracowników Towarzystwa na rcmuneracje,
na kształcenie ich dzieci i na dotacje Kasy 
Przezorności oraz na różne inne cele . .

5) Pozostałą resztę przenieść na wydatki na rok
następny . . .......................... .....

73.330-74 

1.125.000-— 

92.453*40

110.94409

64.886-59

W y p ła tę  d y w id en d y  o d  akcji 1 0 0 -z ło to w y ch  I. i 81. e m is ji, 
w y n o sz ą c ą  12*— zł. o d  k a ż d e j, u sk u te c z n ia ć  b ę d z ie  p o cząw szy  
o d  d n ia  1 lu te g o  193» r. P o lsk i B ank  P rz e m y s ło w y  w e Lw ow ie 
i w s z y s t k i e  je g o  F ilje z a  z ło ż e n ie m  k u p o n u  Mr. 10 o d  I. i li. 
em isji.

Równocześnie Zarząd Towarzystwa wzywa wszystkich posiadających do­
tychczas niewymienione akcje markowe, do wymiany ich na akcje złotowe (na 
16 akcji a 1.000 Mkp. — 1 akcja ś 100-— zł.) — i zauważa, że o ile ta wy­
miana nie zostanie uskutecznioną do dnia 1 kwietnia 1931 roku — pozostałe 
akcje złotowe złożone zostaną do depozytu sądowego.

Nie pobrane bezpłatnie do dnia 1 kwietnia 1931 r. akcje złotowe 11. emisji 
(na 2 akcje a 100 — zł. 1. emisji — 1 akcja 100 zł. II. emisji) złożone zostaną 
również w tym dniu do depozytu sądowego.

Zarząd Towarzystwa doradza posiadaczom nieparzystej ilcści akcji 1. emisji 
przy pobieraniu 11. emisji, zakupywanie względnie odsprzedawanie jednej akcji 
l-szej emisji, aby uchronić się od wydawania połówek akcji Złotowych II-giej 
emisji (t. j. A 50 — zł.) oraz połowicznych kuponów, gdyż obieg połówek akcji 
i kuponów mogłyby spowodować zamieszanie na rynku giełdowym i przy wy­
płatach dywidend. W transakcjach tych pośredniczy Polski Bank Przemysłowy 
we Lwowie i wszystkie jego Filje.

Repertuar kin lwowskich
APOLLO: John Barrymore jako „Generał 

Crack1- — 100 proc. film śpiewno-dźwiękowy.
CHIMERA: „Stargane struny".
CASi.NO: Buster Keaton (Zycie na bakier).
FATAMORGANA: „Halka11, dźwiękowy.

GRAŻYNA: „Syn białych gór" dźwięk.
LEW: „Janko muzykant", scen. Goetla — 

polski dźwiękowiec. Malicka, Conti, Krukowski, 
Dymsza.

KOPERNIK: Jan Kiepura l Brygida Heim 
(Neapoi Śpiewające miasto).

LUNA: ,,Lekkomyśla dziewczyna w szpo­
nach Chińczyków".

MARYSIEŃKA J. Kiepura i Brygida Heim 
(Neapol Śpiewające miasto).

OAZA: Rozkosze niebezpieczeństwa.
PAN: „Ostatni romans11. W głównej roli 

Iwan Petrowicz.
PAŁACE: Król Jazzu.

PASAŻ: „Władca djamentów".
PROMIEŃ: „Rycerze miłości" l występ hu­

morysty Zurańskiego.
SPLENDID: Krwawa litera, Liana Gish. 

Ostatnia Karawana. ,
RAJ: „Melodja serc".
UCIECHA: „Zagłada od Wschodu".

tollie Mmi Miii"

PODOLAK WŁODZIMIERZ uni waźnla zgubioną 
książeczkę wojskową, wystawioną przez P- 
K. U. Drohobycz.

MASZYNĘ do pisania, używaną kupię za go­
tówkę. A. C. Dziennik Ludowy.

UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę Kasy 
Chorych m. Lwowa ma nazwisko Wyszyńska 
Mirosława.

HERMANSDORFER recte Frciłch Izaak, urodź, 
w 1903 unieważnia .zgubioną książeczkę woj­
skową, wydaną przez PKU. Stryj i paszport 
wydany w Ki-Iu.

UNIEWAŻNIAM zgubione świadectwo palacza, 
wydane przez inż. Gaebla na nazwisko Fran­

ciszek Ciesielski — Krec-howiee.

TsblBtki od 
bolo g ło w i

d la
do ro sły ch

,K05UTEH-M1SREHD - HEK505HT
usuwają najuporezywszy ból głowy. Żądać 
we wszvs'kieh aptekach oryginalnych table­
tek „KOGUTEK “ G ąseckiego* * W ar­

szaw y . W pudełku 20 tabletek.

Choroby płucne są|uleczalne
W pierw GRl ŹL1CA I PŁUC, SUCHOTY, 

KASZEL, SUCHY KASZEL, KA­
SZEL „LUZOWY, NOCNE 10- 
TY, KATAR OSKRZELI, KATAR

t KRTANI, ZAFLEGM1EME, 
KRWOTOK GWAŁTOWNY, 
KRWIOPLUC1E, CIĘŻKO., 
RZĘŻENIE ASTMATYCZNE, 
KŁUCIE w BOKU i t. d. są 

uleczalne.
Już tysiące osób zostało wyle­

czonych.
Proszę źadać|mojej książki p. t.

7 n OWY S YS TEM

Teraz

ODŻYWCZY"
który już wielu uratował. Ten system może być stosowany przy zwykłym trybie życia i ułatwia 
szybko zwalczać chorobę. Waga ciała zwiększa się, a stopniowe zwapnienie koi cierpienia. 
Powagi w zakresie wiedzy lekarskiej potwierdzają zalety mojej metody i chętnie ją zalecają 

Im wcześniej rozpoczęto kurację podług mojej metody, tem lepsze osiąga się wyniki

ZUPEŁNIE GRATIS?
otrzyma każdy moją książkę, z której dowie się o wielu rzeczach naukowych. A więc każdy, 
komu dolegają cierpienia, kto pragnie pozbyć się ich szybko, radykalnie i bezpiecznie, niech 

napisze jeszcze dzisiaj. Powtarzam z naciskiem każdy otrzyma wskazówki

^  P t  I ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE
bez żadnego zobowiązania ze swej strony, i każdy lekarz napewno zaakceptuje ten uznany za

doskonały przez wybitnych profesorów

F NOWY SPOSÓB ODŻYWIANIA
To też w interesie każdego 1eżv aby natychmiast napisał i każdy zawsze obsłużony zostanie 
na miejscu przez moje przedstawicielstwo. Niech każdy się nauczy i wzmocni dążenie do zdro­
wia z książki doświadczonego lekarza. Książka ta dodaje otuchy i radości życia i zwraca się 

z apelem do wszystkich chorych interesujących się obecnym stanem leczenia płuc.
Mój adres: GEORG FULGNFR, B erlin — Neukoln Ł

Ringbahnstrasse Nr. 24 — Oddział 659.

IHOTPECT

■W EUROPIE
JEIT GWARANCJA 
ICH DOBROCI

C K N N I K  0 G Ł 0 8 / E ^ ::
Za 1 wiersz m/m 1 szpaltowy szer. 37 m/m za tekstem ....................................  . —.16 gr.

.  74 ,  nadesłane......................................... - .4 0  „
„ „ * „ ,  ,  „ » w tekście, k ro n ik a ............................ —.70 „

,  » » P° kronice.........................................- .6 5  „
.  ,  • » * „ ,  .  ,  na l-szej s tro n ie .............................. - .8 0  „

O g ł o s z e n i a  z a m

Cała strona za tekstem.......................
Pół strony...........................................
Ćwierć strony.................. ...
Cała strona w te k ś c ie .......................
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem 

ł e j s e o w e  o  25°/0 d r o ż e j .

. 500 — zł.

. 250 — ,
■ ISO*- „
. 700 — „ 
1000— .
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